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— W arszawa  4  W rześnia. — 
Z aw c zo ra j ,  po godz, 2  z południa, na pla­

cu przed teatrem widzianą była trąba powie­
trzna , czyli slup wirowy; na wysokość około 
2cb piątr w .nosił się po t rzy k ro ć ;  forma jego 
była w kształcie piramidy; fenomen ten trwał 
około pokory minuty i zwrócił uwagę wielu o- 
beooycfa i przechodzących.

W  duiu 10 sierpnia r. b. we wsi Oalałó- 
wek , w gub. Radomskiej,  piorun wśród ulew­
nego deszczu wpadł p rzez  o twarte  drzwi do 
czworaków, zamieszkałych przez służących dwor­
skich ; stojącemu we drzwiach slaugretowi tył 
głowy opalił,  całe plecy z góry na dół aź do 
stanu powierzchownie rozciął i o mocne zem ­
dlenie przypraw ił;  następnie przebiegł w szyst­
kie izby: w pierWszćj córkę karbowego 12 le­
tnią z a b i ł ; w drugiej : obraz na ścianie poszar­
p a ł , ranty pogruchotał, a szkło na najdrobniej­
sze kawałki potłukł i rozrzucił ;  w- trzec ie j :  żo- 
uę ekontfma, dwoje dzieci i służącą o zemdle­
nie przypraw ił;  w cz w ar te j :  gdy nie było ni­
kogo, lylko wyrzuceniem mnóstwa sadzy z ko ­
m ina , dowod swej bytności zostawił; W końcu 
z trzaskiem wpadł w ziem ię ,  nie zrządziwszy 
pożaru , zostawiając tylko parę dni trwający mo­
cny odór siarki w całym budyuku. Dziwuem 
j e s t , i i  staugret tak moćoo skaleczony, dotrze- 
źwionym zos ta ł ,  gdy tymczasem córka karbo­
wego, małe tylko draśnięcie poniżej serca ma­
j ą c ,  do życia prży wróconą być nie mogła. Ro­
zlanie elektryczności lak było zna cz n e ,  iż w 
te jże 'chw il i  w kilku miejscach w ogrodzie jak 
by ognie widziano.

—  Berlin  3(1 Sierpnia. —
Dnia 1 września otworzoną zostanie w ca­

łej swej długości szląsko-ujarchijska kolćj ż e ­
lazna między Wrocławiem i BerJiuem. „ P ierw ­
szy pociąg wyjdzie z Berlina o godz. 7  rano i 
Stanie w W rocławiu o godz. 8  m in . 9 wieczór.

Z W rocławia pierwsze pociągi odcnotlzić będą
0 god. 7^ a 'przybywać będą do Berlina o g, 
8£. W tymże dniu nastąpi otwarcie wystawy 
sztuk pięknych w gmachu akademii.

—  Paryż 26 Sierpnia. —
Eskadra Francuzka pod rozkazami xcia Join- 

ville znajdowała się dnia 11 sierpuia częścią w 
S yrakuzie ,  częścią w Augusta. X iążę udał się 
incognito na parostatku do Mesyuy.

jeszcze  na wczorajszej audyencyi sądu pa­
rów , ukończyło się słuchanie świadków. Dziś 
jcneralny prokurator odczytał swoje rekwizyto- 
ryum i nalegał o zastosowanie całej surowości 
prawa przeeiw Henryemu. Obrońca winowajcy, 
adwokat Baroche, który następnie głos zabrał, 
wystawił zamach z d. 29  lipca jako czyn obłą­
kanego umysłu człowieka. 0  godz. 4 jencral- 
ny prokurator replikował.

O d  1 września na kolei północnej o d c h o d z i ć  
będą nocne pociągi pocztowe między Paryżem
1 Bruxełlą.

Już po ju trze  są tu oczekiwaui xięstwo N e­
mours z synami w powrocie z wód Pyrenejskicb.

Proces przed sądem parów przedstawiał wczo­
raj wcale uiezwyczajną fizyonoroię, i kto dziś 
czytał jego szczegóły w dziennikach , nie mo; 
że powziąć rzeczywistego wyobrażenia o lem 
posiedzeniu. W szyscy stenografowie uie oddali 
textu odpowiedzi oskarżonego, te były bowiem 
lak pozszywane , że niepodobna było cokolwiek 
z ro z u m ieć , a prezes dozwoli! mu mówić za ­
pewnie w nadzie i,  że się uda dostrzedz tła je­
go myśli pośród wylewu jego słów T>ez zw iąz­
ku. Jednakże Henry sprawił żyw e wrażeuie, 
gdy powiedział , że gdyby cbciał uniknąłby ka­
ry śmierci. Na wszystkie zapytania jakie mu 
czyniono, aby go zniewolić do kategorycznego 
wylłómaczeuia się w tym w zględzie ,  odpowie­
dział lylko w zakłopotany sposób , co jeszcze 
bardziej powiększyło wzruszenie pomiędzy człon­
kami sądu parów. N akouiec ,  jednej okoliczno­
ści nigdy nią spostrzegaliśmy w czasie zawie­
szenia audyencyi: wszyscy parowie zebrali się
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w grono, i zdawali się rozprawiać z wielką 
Żywością. Widocznem było , że więsszość ich 
uważała Henryego za niespełna rozum u, k tóre­
go niepodobna było na śmierć skazać. Powie­
dzieć także musimy, że widok sławnych pisto­
letów, które okazano H euryem u, wywołał w iel­
kie zadziwienie parów. Są to pistolety, które 
u^ryć można w rę k u ,  icb rurki bowiem nie są 
dłuższe jak  6 centymetrów. Tern bardziej to 
dziwiło, gdy Jour. des Deb. doniósł, że niosą 
przeszło 100 metrów.

Jak wiadomo, ogłoszone zostało w Makao 
postanowienie pod dniem 28 lutego r .  b., uzna­
jące  port ten wolnym postanowienie to miało 
w ejść w wykonanie dnia 28 marca. Dowiadu­
jemy się d z iś ,  ż e ,  dzięki wdaniu się koulrad- 
u-irała Cecille, zajmującego się troskliwie i u -  
teresami naszego handlu, że wina francuzkie, 
wódki,  likiery wprowadzane w skrzyniach na 
okrętach francuzkicb , objęte zostały taryfą po­
między artykułami wolny przystęp mającemi.

—  Londyn  22  Sierpnia. —
Zapewnie nie jednego zwrócona była uw a­

ga na nadzwyczajną nieczyuność, jaka pano­
wała dotąd w operacyacb sił morskich angiel­
skich i francuzkicb na rzece la Plata. Lo tez 
dało powód do różnych wieści o zamiarach r z ą ­
du angielskiego względem zaniechania projektn 
w  przywiedzeniu Rosasa do uległości siłą o rę­
ża. Jakoż zdaje s i ę , że poprzednie m.uisler— 
stwo wydało już  było rozkazy do zniesienia blo­
kady miasta Buenos-Ayres  i cofnięcia eskadry 
angielskiej. Jeden z dzienników londyńskich do­
nosi te ra z ,  że te rozkazy cofpięte zostały przez 
gabinet teraźniejszy, który, jak  się z d a je ,  po­
stanowił popierać przeciw Rasasowi demunslra- 
cye z nowem natęźeuiem i nie dać się w s trzy ­
mać żadnym przeciwnościom od przywiedzenia 
Rozasa do uległości.

Po ju trze odbędzie się w Osbernehouse na 
wyspie Wight rada ta jn a ,  na której otrzyma o- 
slateczne potwierdzenie krolowej mowa trono­
wa , na zamknięcie parlamentu w dniu A  b. 
m. Jutro zgromadzi się rada gabinetowa dla u-
łożenia powyższej mowy. •

Moru. Chronicie donosi,  ze sir Charles Grey 
mianowany jest gubernatorem Jamajki.

Jutro rozpoczyna się uroczystość mnzyczna 
wm ieście Birmingham, na którą między innemi
z Niemiec przybyli Meudelssohn-Bartholdy i Stau- 
digl. Orkiestra składa s i ę  ze 125 muzykantów,
a chór z 272 śpiewaków.

—  Rzym  18 Sierpnia . —
Ojciec ś. i kardynał Gizzi zajmują się ro z ­

bieraniem kilkunastu projektów dotyczących skar* 
bowosci i  innych gałęzi administracyi.

W skutku panującego teraz ogólnego zapału 
dla Papieża , wszyscy R u m ia n ie ,  zapomniaw­
szy sw'oich wzajemnych u raz ,  zbliżają się do 
siebie m ówiąc: *My stanowimy dziś jedną ro ­
dzinę , wszyscy jesteśmy dziećmi jednego ojca, 
naszego najukochańszego władzcy Piusa I X . « 
W pływ  tego szlachetnego zapału jes t  niesły­
chany. Już dwa miesiące Ojciec ś. panu je ,  a

przez ten czas nie popełniono w Rzymie żadne­
go ważniejszego występku. Jeżeli w karczmie 
powstauie kłótnia między dw o m a , dosyć aby 
trzeci zaw ołał :  » Niech żyje Pius I X . « a wnet 
uspokoją się klótnicy, rzucają noże i ściskają 
się radośnie. Niech nas Bóg zachowa na zaw ­
sze w tym stanie spokojno^ci, radości, zaufa­
nia i zgoduośoi. Niech Bog udzieli najdłuższe 
lata naszemu ukochanemu władcy! oto serde­
czne życzenia pow szechue, wydobywające się 
z ust wszystkich, gdzie się Pius IX. publicznie 
ukaże. Najmniejsza zmiana jego twarzy budzi 
ju ż  trwogę. » Ojcze Przenajświętszy, wołały 
u ieraz kobiety z g m in u , gdy Papież koło nich 
przechodził ,  pamiętaj o zdrowiu sw o jem .« Po­
słuchania publiczne w czw ar tk i ,  a prywatue 
codziei? , wielkie mnóstwo próŚD , które sam ro z ­
t rz ą sa ,  ważue i liczue sprawy publiczne, któ- 
remi się sam za jm uje ,  mogłyby zniszczyć k a ż ­
de zdrowie mniej silne ja k  Piusa IX.; dla tego 
też dziwić się nie m ożoa ,  jeżeli na nim zuać 
niekiedy wielkie znużenie.

Niewyczerpana litość Papieża dla n ieszczę­
śliwych i ubogich, budzi wszędzie największe 
uwielbienie. W iadomo, że pierwszym jego  czy ­
nem po wstąpieniu na t ro n ,  było uwolnienie 
mnóstwa uwięziouych za długi. Codzień po­
wtarzają się podobne w ypadki, co dzień postę­
puje dalej to dzieło miłosierdzia Z re sz tą ,  co 
dziś robi,  zasiadając na tronie św. P io tra ,  to 
robił już  kiedyś będąc .biskupem w Imola. O 
powiadają , że pewnego dnia , gdy nie miał wca­
le pieuiędzy, biedna kobieta przybyła z prośbą
0 ja łm użnę. Nie mając jej co d a ć ,  biskup zo ­
baczywszy srebrną łyżkę na stole, rzecze: » W e ź  
t o ,  zastaw w lombardzie, a ja ją  wykupię, 
ja k  będę miał pieniądze.» L o k a j ,  który o ni- 
czem nie w iedzia ł,  oświadcza panu , źe skra­
dziono łyżkę. Szlachetny kardynał uśmiechnął 
się na to.

—  Liw  orno 19 Sierpnia. —
Trzęsienie w tutejszem mieście pozostawiło 

mało domów bez rozpadlin , ale kilka tylko z u ­
pełnie zniszczyło. Szczęściem byłalo godzina
1 po południu, kiedy kościół był już  zam knię­
ty, a mularze opuścili rusztow anie ,  inaczej nie 
jeden człowiek byłby życie u tracił,  tak zaś 
nikt nie został uszkodzonym. Daleko gorsze są 
doniesienia z Maremmów, gdzie się całe wsie 
zapadły Znaczną liczbę ranionych zwieziono 
do szpitala w  P iz ie ,  a i tu przybyło ich wielu 
na toskańskim parostatku rządowym na pomoc 
tam wysłanym. Poruszenia ziemi w  MaremmaCh 
trwały  jeszcze  ciągle wczoraj. Muóslwo ludzi 
przepędziło kilka* nocy pod gołem n iobem , w 
• h a la c h , na statkach lub wozach. Teraz  w ra­
ca już  każdy do swego mieszkania. W Pizie 
zawalił się pułap kościoła św . Michała, zbudo­
wanego w roku 1308. Sławna wisząca wieża 
nie doznała najmniejszego uszkodzenia.
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Rozmaitości.
K A Z A N O W A .

(Ciąg dalszy ./
Następnego w ie cz o ra , gdy signor F ilipo M ar- 

tignano , , ak z w y k le , w  Ridotto di San Moise przy  
faraonie siedział i dukata za dukatem przegryw ał;  
nasz przyjaciel Kazanowa zakradł się jak zw yk le  
pod okno sw ojej sercow ej dam y, która za chv. .lę 
juz gd namiętnie do ] iersi przyciskała.

„K och ank u , i cóż? zapytała piękna Pulcherya. 
Czy przyniosłeś klucz w iadom y?1'

„J u żci przyn iosłem ! odrzekł nasz hohater, w y ­
ciskając płom ienny pocałunek  na różane jej usta.

„  k w ięc otw órz , otwórz !  ̂ N iech już raz spa­
dnie zasłona z tej tajem nicy.11

D łu go  opierał się zamek / O w e j  szafy wszelkim  
sposohem  przyniesionego przez K azanowa w y t iy -  
c h a , nako.uec jednak m usiał ustąpić... drzw i się 
o tw o rzy ły , a zamiast żon zam ord ow anych , ujrzano, 
starośw iecki portret.

„C óż to jis t? “ zapytała Pulcherya.
„S ą d zą c  po m itrze, zdaje się tc b yć  portret 

d o ży . A le s tó j , czy to nie jakiś napis tam w ro­
g u ?  Nie inaczej. A! teraz wiem  już w szystko!1',

„G hciejże i mnie pow iedzieć!11
„N ie  teraz, nie t e ia z ,  mój an iele; chw ile  na­

sze są p o liczo n e , a w net uderzy g o d z i n a w  któ­
rej twój m aż od faraona pow raca. K ochanko, czas 
drogi!...11

„P ierw ej jednak m uszę w iedzieć...11
„ J u tr o , jutro u s ły szy sz  c a łą  liistoryę lego o -  

brazu... na d z iś , lu b a , jużto zapóżno...
W  tój chw ili u sły sze li oboje kaszel starego s i -  

gnora M artignano,- k tóry 'd z iś w cziśn iój niż z w y ­
kle dc domu w racał.

„O, niel a! Mój mąż!11 krzyknęła  przestraszona 
Pulcherya.

„Z gaś św ie c ę !“  rzek ł K azanow a, chw ytając  
szybko za kap elu sz, p łaszcz i manftoljffę, i w ska­
kując do szafy , której drzw i w łaśn ie  w  tym  sa­
m ym  czasie się przym knęły  gdy drzw i dc pokoju 
^ ię« e n u eg o  się o tw orzy ły  i w szed ł niem i pokaszlu- 
jący tyran dom ow y.

„Św ięty  Marku!11 oz w ał się signor Martignano. 
„D la  czegóżto moja d ro ga ,P u lch erya  po ciemku  
siedzi.11

„P rzeciąg  wiatru, zgasił św iecę przed ch w ilą .11
„Szczęśliw ym  przypadkiem  wracani dziś o go­

dzinę w cześniej niż zazw yczaj do domu. Zaczekaj, 
moje d z iec ię , za krótką ch w ilk ę  jesieni znow u u 
ciebie.11

T o m ó w ią c , udał się stary po omacku przez  
dłu gi korytarz do sw ego pokoju , aby tam krzesi­
w a  poszukać i św iic ę  zapalić , a tym czasem  Kaza­
n o w a  w y sze d ł z Śzafy, zam knął ją z a cso b ą , uści­
s n ą ł1 serdecznie p u lc h tr y ę , i w skoczy w szy na o -  
Ł uo, spuści) się po drabince do ■ czekającój go na 
dole gond oły .

Z aledw ie Pulcherya okno za uciekającym  zam ­
k n ęła  , w ró cił Signor ł  ilippo z zapąloną św u c ą  
do więzienia swojej m ałżonki.

„C óż za zh y l szczęśliw a gwiazda sprowadza cię 
d z iś , ukochany U lis ts ic , tak niezw ykle w cześnie w  
®bjęcia twojej tęsknącej za tobą' Penelopy?11 zapy­
l a  Pulcherya z w ym uszonym  uśm iechem .

. „Jestem  coś nie zdrów , moje dziecię. K aszel 
I?1? Iręczy nieznośnie. Pójdź Pulcheryo p o ló ż in y
S|ę spaQtu

„C e teź gadasz0 Nie jestem w cale śp iącą i p o ­

siedzę jeszcze z godzinę. C hcę doczylać tój k siążk i.11
„ W o ln o ż  w ied z ieć , jakiego poetę sp otkało  to 

szczęście zajęcia uwagi twojój?
Pulcherya pokazała mu k siążk ę , łty łtc  dziw a­

czny poem at pod napisem : I t ’ R -sh a n d iia , s k ła ­
dający się z kilku tysięcy  w ierszów , pom iędzy fcld- 
remi an jedno R  się nie znajdow ało. „ Autor tej 
literackiej osobliw ości nazyw ał Się Y incenzo C or-  

.  done i b y ł  zakonnikiem  dom inikańskim , który ż y ł  
na początku siedm nastego w ieku i R  w ym ów ić nie 
um iał.

Signor M artignano, który n ieco m istycznego ty­
tu łu  lej książki od razu pojąć nie m ó g ł,  zapytał 
zazdrosnem  zdjęty podejrze.iiem :

„ I cóż  też jest w tój k siążce?11
„Jest tam historya niegodziw ego zdrajcy, k tó­

ry *swojój żonie w yznać me c h c e , co on przed 'n ią  
w jakiejś tajemuój złotój puszce ukryw a. P iz y  tój 
sposobności, F il ip o , m uszę ci p o w ied z ieć , iż  owa  
sza fa , której ty w moje>. obecności żadną m iarą  
otw orzyć nie c h c esz , podejrzenie w e mnie w zbu­
d ź . , jakbyś ty ...11

„M ów żfc, kochana P u lch ery o , m ów !1/ p rosił 
sta r y ."

„ N i t , hie ,- w olę zam ilczeć.11
„D la czegóż? zapytał Filipo z  w zrastającą n ic -  

spokojnością. A lboż w iesz , co w  tej szafie się  
kryje?11

„W iem .11 '
„ I  ód k ądże?1* 

v ,,J u ż  od kilku ly g o a n i.11
„ I  któż cię z tą n ieszczęsną tajem nicą zapo­

znał?11
„B ożek sn ów . P ew nej nocy, gdym  w łaśn ie  b y ­

ła  zą ^ n ę ła , pokazał mi się w e śnie m ło d y , p ięk n y , 
m iły  kaw aler , który z ło tym  czarodziejskim kluczem  
tajem niczą szafę u tw orzy ł i do ucha mi szepnął: 
N ieszczęśliw i n iew iesto , w yjaw ię c.’ tajemnicę tw e ­
go inałżonka , który jest starym  zgrz i ły m z b r o -  
duiarzem. Tam  w  ow ej szafie ukryw a on o b r a z ../1

„M ów , m ów  d a le j, czyjże?11 
• „ N i t ,  dalej nie w olno mi m ów ić!11 rzek ła  ch y­

tra Ew a.
„P u lch eryo! z a w o ła ł ita i-zec, d rżąc  na całeni 

cie le. M ogłażbyś kiedy być tak okrutn ą , abyś 
zdradziła  tę tajem nicę?11

p T o  zależy od okoliczności. G dybyś i nadal 
chcia^  mię w olności p o zb aw iać , natenczas hądź  
przygotow anym  na w szystko. W yrzeknę tylko s ło ­
w o ,

„ P u lch er y o ! D czyn ię w s z y s tk o , czego żądasz, 
jr il i  ini poprzysięż s z ,  źe  nil óniu w ięcej ani s ło ­
wa o tym  obrazie nie w spom nisz, g d y ż  inaczój, je­
stem zgubionym .11

„W iein o t im ;  a przeto m usisz każde' mójój 
w ob być u b g ly m  jeśli c h c e sz , abym się na cienie 
nie rozgniew ała... bo skoro się rozgniewam ...11

j, M ilcz, m ilcz L obielo, gd y ż  i ściany mogą pod­
słu ch ać . Niech licho porw ie ow ego b ożk a , co ci 
o d k ry ł tajem nicę tego obrazu , który nasza rodzi­
na od przeszłą  lat trzystu jako św iętą relikw ię prze­
chow uje. W  tw oich ręk a ch , P u lch eryo . jest tiraz  
moje ży c ie  i w olność moja. O k a ż , iż jesteś szla­
chetną i umiesz m ilczeć jak grób.11

„A le  będ /ieszże  odtąd zaw sze grzecznym  i p o ­
słuszn ym  dla in n ie , . nie będziesz m ię już więcój 
zam ykał?-1

„B ędę posłu sznym  na każdć skinienie tw o je , i 
. w szystko co ci radość spraw ia uczynię.11

„W ięc  zaraz ci tu m aleńką próbę zadam. Kar­
n a w a ł u p ły w a , nie by łam  jeszcze n a iid n e j  leg o -
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rocznej zabaw ie; pojutrze z ł ś  clicę  się takzt roz­
weselić i pójdę na w ielk i bal m askow y. Daszże mi 
s ło w o , iż  mię tam zaprowadzisz?'1 

^Przyrzekam  ci to."
„M ożesz tedy pójść spać.'4 
„ A  ty ze m uą nie pójdziesz?"
„Signor M artignano, nie nudź sw ojej żony n ie -  

potrzebnemi pytaniam i."
Stary w y szed ł z niechętnem  zadziw ieniem  z po­

koju.
_____________________ „ . * -  \ ,D .  c.  rt.).

PRZYJECHALI DO KRAKOWA.
O d dh ia  9 do d n ia  10 W rze śn ia .  

Fogazcaro Angielo, z P o l s k i ; — Lipczyński A-

Doniesieuia
N er  5963.

W Y D ZIA Ł SPR A W  W EW N ĘTRZN Y CH  I. POLICYI 

W  R A D Z IE  ADM INISTRACYJNEJ C Y W IL N U .

W olnego Miasta Krakowa i  Jego Okręgu.
Gdy dotychczasowy kontrakt o dostawę ży ­

wności dla w iyźi i  kryminalnych i aresztantów 
policyjnych zaw arty  z  dniem ostatniego W r z e ­
śnia r. b. e s p i ru je ,  W ydział prze to  podaje do 
publicznej wiadomości, iż w b u r z e  Wydziału 
odbywać się będzie licytacya in minus przez 
sekretne opieczętowane dellaracye a a  wypusz­
czenie w przedsiębiorstwo dostawy żywności w 
surowych artykułach i chteba dla więźni kry­
minalnych i aresztantów policyjnych przez rok 
jeden to je s t  od Igo  Października r. b. d a  o- 
S ta i ie g o  W rześn ia  1847 trwać mającej.— Za­
płata za  dostawę artykułów żywności wraz z 
chlebem n i  każdą osobę ustanawia s ję  jako 
praetium  f i s c i  w kwocie groszy 18. Życzący 
sobie podjąć się lakowej en trep ryzy ,  zechcą w 
dniu 19 W rześn ia  r. b. od godziny. 11 do ga­
dziny l e j  z południa złożyć na ręce P rzew o­
dniczącego w Wydziale Spraw' W ew nętrzoych  
i Policyi deklaracye wedle wzorn poniżej za ­
mieszczonego, obejmujące wyszczególnienia i -  
lości odstąpionej z powyższej ceny. Zaświad­
czenie Kassy Głównej jako vadium  w kwocie 
złotych polskich 2000 ustanawiające się zlożo 
n* zos tało , na deklaracyi zamieszczone być win­
no. Do przedsiębiorstwa tego równie Słaroza- 
konni przypuszczeni zostaną. 0  warunkach na- 
kon.ee licytacyi każdego czasn W  Wydziaie 
Spraw Wew. i P. pawziąść można wiadomość.

Mrzór do Dekluract/i.
P rze jrzaw szy 'i  zrozumiawszy dokładnie wa­

runki licytacyi o przedsiębiorstwo dostawy ży­
wności surowych artykułach chleha dla więźni 
kryminalnych i aresztantów policyjnych dekla— 

' r p j ę  niniejszein i obowiązuję się dostawiać ta­
kowe artykuły po cenie NN. dla każdej osoby 
wedle zastrzeżeń warunkami licytacyi objętych 
j na pewność tego zobowiązanja się złożyłem 
W Kassie Głównej przepisane '••a-ltum— oisałem 
w NN. dnia 1846 (tu powinien być podpis wła­

d o lf , Borsi Karol lir., Colin1’ F ilip , Saltzmann I -  
gnacy, Baconi Maryamia , B im ver M ic h a ł, B our- 
gniguOD , z G a licy i; - - K ccs J ó z e f , Y iard I le u r y -  
* tta , W yszyńsk i Józef, D om biow ski A n to n i, F ie­
dler H erm an, H er te l, M arherr, z Pruss.

W y je c h a l i  z K rakow a .

Piotkowska E m ila , Colini F ilip , Borsi Karol 
lir., Saltzmann Ign acy , B*viera Anna , Charzew sk  
ob,, do P o lsk i, - -  Stadn:cka K onstancja hr., P rzy -  
b y łk c  A ntoni, C ybuisk-' A d a m , Schw eigel Józef. 
D udrov:icz Doinicyan , do G a lic y i; - -  M oszewski 
Anastazy ob., Kees Józef, Birayer Mii b a l , do Pruss.

Urzędowe.

snoręczny i wyszczególnienie dokładne miejsca 
zamieszkania).

Kranów d. 2 W rześnia 1846 r.
Przewodniczący w Wydziale 

K .  H o s z o w s k i .
(2r.) Za Referendarza Rajski.

N ro  4554.
S ę d z i a  T r y b u n a ł u  

Kommissarz upadłości handlu L azara  W eill 
w Krakowie.

W zyw a wierzycieli Jako to :  hubina Picele, 
Tobiasza E im ra b t ,  Wolta Schonberg , Szyie 
H orow itza ,  handel Franciszka Antoniego W ol­
f a ,  Karola Barnard ,  Karola riirscb $  Marchart, 
Franciszką B o j a ł e g o , L eo p o ld a  Dorfłaitner i j e ­
go z ięcia , Jana Schindler, Rollera, Franciszka 
Bliiinel, S lum bergera , Schuhm ana, Salikera, 
Jana G e r ln e r ,  Jana Hubert i wszystLicb innych 
aby się w dnin 28  W rześn ła j  bi r °  godzinie 
10 rano w Sali A u d y e n c y o n a ln e j  Trybuualu W y- 
dzialu I. przed podpisanym Sędzią Kommissa- 
rzem prawnie stawili dla podania w myśl ar t .  
44  K. ri. K. LII. notrójnej listy p o t r z e b u j  li­
czby Syndyków tymczasowych.

Kraków d. 28  Sierpnia 1846 r.
(2r.) A. Karwacki.

Pisarze Banku Pobożnego w Krakowie.
Na żądanie strony inleressowanej zawiada­

miają , iż od fantu łyżek stołowych sztuk 12 
do kawy 12 i pó łm iskow ej! ,  próby l2tój łutów 
104, dnia 15 Grudnia 1845 r-oku do N. 83 pod 
Tiiterą G. w Banku Pobożnym zastawionego, 
według oświadczenia zgłaszającej się o wyku- 
pno jego osoby, kartka czyłi rewers  Bankowy 
miał zaginąć , prze to  w zywają wszystkich in­
teres w tern mających, aby o wykupienie tegoż 
fantu najddlój do dnia 1 Listopada r. b. zgło­
sili s ię ,  gdyż w razie p rzec iw nym , fant r z e ­
czony, osobie zgłaszającej s i e , po tym prze ­
ciągu c z a s u , niezawodnie wydanym będzie.

° Kroków d. 1 Sierpnia 1846 r .
Stachowicz.

(2r.) X. Praszkiewicz.


